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A R T Y K U Ł  D R U G I .  „ ,

- v  JPół ro k u  m inęło jak eśm y  rozpoczęli roflbm wę naszą 
w tej m a te ry i; w ypadki zaszłe w  k ra j« ^ o ra z  różne 
biegące kw estye w strzym ały  nas do tąd  od je j roz
winięcia. Dziś w racając do n ie j, n ie możem pow ta
rzać całego pierw szego a rty k u łu  , k tó ry  z resztą by ł 
ty lko  w stęp em , ale dla w ejścia w p rzed m io t, m u - 
sim przytoczyć koniec jego. Zaczęliśm y rozbierać zada
nie następne : P rzyczyny które zrodziły demokratyzm  
wśród Polaków. Po k ró tk im  rzucie oka na s tan  to w a
rzysk ich  i h ierarch icznych  pojęć w Polszczę przed re- 
w olucyą r. 1 8 3 0  i w czasie rew o lu cy i, a r ty k u ł nasz 
tak  k o ń czy m y :

Cożkolwiek b ą d ź , pod k ierunk iem  starszyzny , pod 
k ieru n k iem  tego co było n ajzn ajom sze i n a jzn a k o m i
tsze w naczelnej części n a ro d u , rew olucya po dziesię
ciu m iesięcach w alk i w ysiłków  upadła. Nie będziem 
tu  pow tarzać tego co już było ty le  razy pow iedzianem  
o je j k ierunku  i kierow nikach; pow iem y ty lk o , iż z w y
roków  O patrzności, czas naszego w ybaw ienia w idać 
nie by ł jeszcze nadszedł. Bo gdyby nasza n ie w o la , n a 
sza p o k u ta  m iały się ju ż  w tedy  sk o ń czy ć , by liby  się 
znaleźli i ludzie potrzebni na b ra k  k tó ry ch  ciągle n a 
rzekam y, i by łyby  okoliczności tak  się urządziły , iż 
tacy  naw et jak icheśm y  m ieli, byliby spraw ę do szczęś
liwego doprow adzili końca.

M ieszając tak  opatrzność Boską w spraw y ludzk ie , 
nie m am y przez to zam iaru  uspraw iedliw iać ludzkich  
błędów  i zd rożności; nie, chcem y ty lko  dać  zrozum ieć, 
iż po k lęskach w spólnych  publicznych i w ielkich , j a 
kim  by ł upadek  pow stania listopadow ego, dzieci jednej 
m a tk i, obyw atele jednej ziem i, m iasto się w yklinać  i 
p rześlad o w ać , pow inni w m iłości i we w spólnem  cier
p ieniu  rozw ażyć popełnione b łędy , w spólną ztąd na  
przyszłość w yciągnąć n a u k ę , i w spólnie do now ych 
gotow ać się usiłow ań , prosząc Boga aby  dał m ądrość 
w szy stk im , n a tch n ą ł stosow ną do działania porę i dzia
łan iu  pobłogosław ił. Czy tak  było i je s t do tąd ?  nad  
tem  się ząstanow im .

Z araz po u p adku  pow stan ia  nastąp iło  to , co nastę
pu je  po każdej przegranej : szukano  w inow ajców , szu
kano  przyczyny up ad k u . Rozbierano działania gene
ra łów , rządców ; sądzono je , k ry tykow ano  i to  było
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n atu ra ln e . Robiono to wszakże w spólnie. Jedni byli 
z a , drudzy  przeciw  ; jedn i takiego z d a n ia , drudzy  
in n eg o , ale w szyscy Polacy, żyli razem , trzym ali się 
grom ady, i byli gotowi do w spólnych  p rac  i pośw ię
ceń. Każdy zakład na ziemi gościnnej francuzkiej się 
uo rgan izow ał, każdy m iał sw e przepisy , swój u rząd ; 
a kom itet utw orzony w Paryżu , b y ł urzędem  dla całej 
E m igracyi. Rzeczy szły porządkiem  n a tu ra ln y m , i 
chociaż potw orzyły  się podziały , ale te  nie m iały W so
bie n ic  trw a łe g o , nic dzielącego braci na  zawsze.

F ra n c y a , gdzie z początku zebrało się całe praw ie 
w ychodźtw o, odbyła ty lko  co rew olucyę w ew nętrzną. 
Partye się ścierały ,w rzały  nam iętności polityczne, rosły  
nadzieje rew olucyjne. F rancuzi ja k  w iadom o w rze 
czach obcych nie b ieg li; oni ze sp raw  sw oich sądzą o 
sp raw ach  d ru g ich , chęci sw oje i p ra g n ie n ia , radzi 
przypisyw ać całem u św iatu.

Źe Polacy pow stali w kró tce  po rew olucyi L ipcow ej, 
ztąd w n io sek , że poszli za ich p rzyk ładem ; że się bili 
, trzeci w m onarsze, dla tego m uszą być republikanam i. 
P arty a  zatem  repub likaneka  fran cu zk a , stanęła  we 
F rancyi jako  n a tu ra ln a  E m igracyi p ro tek to rk a  i n a u 
czycielka, i uczyła młodzież polską M arsylianki i san-
kiulockiego śpiew u : f a  i r a  les aristocrates on
pendra, zapom inając iż Polacy nie d latego w ydali 
wojnę M ikołajow i że C esarz; ani dlatego w ypędzili 
K onstantego że C esarzew icz; ale że to byli obcy n a- 
jezdcy; zapom inając rów nież, że ta  m łodzież polska 
były  to  syny  szlacheckie , herbow ane i urodzone.

N aturalnem  następstw em , Polacy rzucili się w obję
cia tych  , k tórzy  im  się okazyw ali najw ięcej sp rzy ja
jącym i spraw ie p o lsk ie j, k tórzy  im  przyrzekali n a j
w ięcej, k tórzy  się w ybierali na  k rucya tę  przeciw  
w szkstkim  despotom  i ciemięzcom ludów . Ich  dzien
n ik i, ich broszury , ich piosenki stały  się w okabula- 
rzam i, xięgam i e lem en ta rn em i, z k tó rych  E m igracya 
uczyła się języka francuzkiego i polityki. Ze te dzien
n ik i, te  b roszury , te piosenki nie by ły  czem innem  
ja k  p rzedrukam i w szystkiego co pierw sza rew olucya 
francuzka w ydała najzapaleńszego , najstraszniejszego 
i najkrw aw szego , ztąd m ożna w nosić w  co się zam ie
niły  głow y i serca młodzieży polskiej.

Jak  czaram i ow iana , m łodsza część E m igracyi s t r a 
ciła pam ięć , sąd  i znajom ość; w szystko co czytała i 
słyszała , było dla niej now em , cudow nem , przew ybor- 
nem . N a rzeczy polskie zaczęła zapatryw ać się z p u n 
k tu  w idzenia francuzkiego, społeczność polską rów nać 
ze społecznością francuzką, pow stanie L istopadow e o- 
ceniać pod ług  h istory i rew olucyi francuzkiej.

Nie dlatego upadliśm y, żeśm y w ypuścili W«° Xięcia
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K onstantego z 10 ,000  zbrojnego żołnierza, grzecznie go 
odprow adzając do g ran icy  k ró lestw a kongresow ego ; 
n ie  dla tego że C hłopicki nie w targną ł na tychm iast 
w  prow incye z a b ra n e , nie ro zb ro ił, a raczej nie wcie
lił ko rpusu  litew skiego i niezapalił pow stania ja k  n a j
szerszego na L itw ie i R usi : ale dla tego że w W arsza
wie nie było ogłoszone Prawo Człowieka i  Obywatela;—  
nie  dlategośm y przegrali i poszli na  tu łaczkę , że Skrzy
necki n ie m iał d u c h a , ni energ ii, ni czynności Czar
nieckiego; nie d latego że R ybiński zapom niał na słow a 
Xięcia Józefa, i honor Polaków powierzony mu od B oga , 
oddał w ręce p ru sk ie , nie Boskie : lecz dla tego że na 
ry n k ach  polskich  nie by ło  gilotyny. W  streszczeniu 
zaś i konk luzy i o s ta teczn e j, d latego nasze rządy , w o
dze i sejm y działały tak  g łupio , słabo i n ikczem nie, że 
pochodziły  ze szlachty , z a ry s to k ra c y i, nie zaś z chło
pów , nie z dem okracyi : ztąd  aby  nauczyć Polaków 
ro z u m u , n a tch n ąć  ich energią i m ęztw em , trzeba ich 
zam ienić w  ch łopów , w dem okratów . Oto początek i 
narodzenie dem okratyzm u u  Polaków .

II. Rozwijanie się demokratyzmu w Emigracyi i  skutki 
takowego.

N astała w ielka gorączka i ob łąkan ie , zaczęły w ycho
dzić pism a szalone, N owa Polska  zaczęła ogłaszać ga- 
le ry ą  zdrajców i zbrodniarzy s ta n u , w k tó re j znaleźli 
m iejsce w szyscy p raw ie , co w  czasie pow stania od
gryw ali ro le  znakom itsze. Zaw rzało w E m igracyi jak  
w  p iekielnym  ko tle ; zm ieszały się p o ję c ia , dep tano  po 
zasługach , p lu to  na przeszłość, poniew ierano wszyst- 
kiein co szanow ano daw niej. O szczerstw a, p rosk ryb - 
cye , w y k lę c ia , k tó re  przeciw nicy posyłali sobie na
w zajem , szły ogniem  krzyżow ym , nie ran iąc  w praw dzie 
n ikogo , ale plugaw iąc w szystk ich  : i to się działo 
m iędzy braćm i w im ię O jczyzny! T a k  szatan obłąkiw a 
lu d z i , k tórzy  Boga odstąp ią , o jego p raw ach  zapom ną, 
zakonem  jego pogardzą.

Pow iedzieliśm y że tułacze szkalow ali się i w yklinali 
w  imie O jczyzny; isto tn ie złych chęci nie b y ło , złe się 
działo nie rozm yślnie. Ze s tro n y  m as było zaślepienie 
i ob łąkan ie , dające się łatw o w ytłóm aczyć ; ale na 
dnie w szystkiego była gorąca m iłość O jczyzny, była 
gotow ość do czynu , by ł zap a ł; i gdyby tych  n ien a 
w iści i podziałów  nie ujęto w system  , gdyby ich nie 
uw ieczniono za pom ocą organizacyi w yłącznej, byłyby 
przem inęły  ja k  przem ija w szystko co inassam i miota 
chw ilow o. N iestałość bow iem  je s t w ich n a tu rz e , co 
jeżeli byw a n ieraz  powodem  do z łego , to niem niej też 
n ie  dopuszcza złem u się uw ieczniać, gdyż ogół dąży za
w sze k u  d o b rem u , chociaż przez niezliczone zbaczania 
z drogi p roste j. T ułacze żyjąc razem , zbierając się na 
w spó lne  posiedzenia, by liby  się naw zajem  ośw iecali, 
poznaw ali, m odyfikow ali w sw ych w yobrażeniach . Emi- 
gracya  szłaby cała jed nakow ym  ale pew nym  i w spól- 
n y m  p o stęp em , ja k  idzie każda w olna społeczność 
trzym ająca  się grom ady , w której indyw idua lotniejsze 
i czynn ie jsze , pociągają za sobą leniw sze i m niej ru - 
ruchom e; te  zaś w olnym  sw ym  pochodem  m odyfikują 
w yskoki p ierw szych , i tym  sposobem  u trzy m u je  się 
rów now aga w m achinie sp o łeczn e j, czyniąc ją  całą 
sposobną do działania prow adzącego do wspólnego 
celu. u

Ale nie tak i rzeczy , znać z dopuszczenia Bożego 
m iały  wziąć k ie runek . Był w E m igracyi c z ło w iek , 
k tó rego  dziad stoi w pierw szym  rzędzie zdrajców  oj
czyzny, k tó ry  za pieniądze K atarzyny in trygu jąc  po 
se jm ikach , potrafił u trzym ać podziały śród obyw ateli, 
potrafił oszukać najcno tliw szych , k tórzy  dopiero się 
postrzegli że byli narzędziem  in try g i, k iedy już nie 
czas było w ym knąć się z sieci m oskiew skich , bo b a 
gnety  dokonały  reszty. Adam G órow ski dobraw szy 
sobie sześciu innych  , zak łada w M arcu r. 1832 T ow a
rzystwo Demokratyczne , k tó re  za podstaw ę sw ych na
uk  i z a sa d , przybiera  n au k i i zasady pierwszej rew o- 
lucyi francuzkiej. Kto zna sk ład  społeczności polskiej, 
stopień jej ośw iecenia, je j położenie w zg lędne, ten  
wie ile te zasady m ogły się do niej zastosow ać. G óro
w ski znał to w szystko , dlatego rzuciw szy nasiona 
rozdw ojenia system atycznego w E m igracyi, k tó re  ztąd 
m iało się p rzekrzew ić do P o lsk i, i sprow adzając wojnę 
dom ow ą n iech y b n ą , u łatw ić w rogom  panow anie nad  
n ią , poszedł po nagrodę do M oskw y i takow ą o trzy 
mał.

T o  pow inno było otw orzyć oczy uw iedzionym  i 
oddalić od dzieła renegata , boć gdyby ono było dobre, 
G órow ski by łby  doń ręki nie przyłożył. Lecz n ie , T o 
w arzystw o D em okratyczne pow iększało się coraz b ar
dziej, ale się trzym ało  jeszcze E m igracyi. Członkowie 
jeg o  m iew ali posiedzenia osobne Sek 'cyi, ale  chodzili 
także na  posiedzenia ogólne zakładów , należeli do ogó
łu ; los całej E m igracyi obchodził ich rów nie ja k  innych; 
ja łm użnę dla b iednych  nieśli do kassy w sp ó ln e j, do 
Kom m issyi F u n d u .; w Kom itecie E m igracyjnym  uzna
w ali swój u rz ą d , należeli do postanow ień w spólnych 
całego tu ła c tw a , żyli z braćm i po b ra te rsk u , byli Po
la k a m i, mieli p rzeszłość, teraźniejszość i przyszłość 
w spólną w szystkim .

Podobne istnienie T ow arzy . jakko lw iek  z łe , bo w y
chodzące z zasad i oparte  n a  naukach  nie m ogących 
pożytecznie zastosow ać się do polskiej społeczności, 
m ogło być mniej szkodliw e dla sp raw y ojczystej. T o 
w arzystw o Demo. istn iejąc ja k o  sz k o ła , nie zaś jako  
ciało osobne, poddając sw e zasady i w yobrażenia pod 
sankcyą ogółu i podług  tego czynności sw e m ierząc 
i k ie ru jąc , byłoby  w yszło m niej z pojęć ogólnych , i 
n ie przedsiębra łoby  zam iarów  nie znajdu jących  po
parcia u  w szystk ich , a przynajm niej u w iększości. 
Członkowie jego  stanow iąc część E m igracyi czynniej- 
szą i żyw szą, rozlani w ogó le , żyjąc z b ra ć m i, mogli 
w pływ ać na innych  i sami ulegać w pływ om  : z podo
bnego ścierania się indyw idualnego , w yrab ia łaby  się 
w spólność po jęć , jed n ib y  nie w ysuw ali się zanadto  na 
p rzó d , d rudzy  nie zostaw ali za n ad to  w ty le ,  cała 
m assa postępow ałaby k rokiem  wolniejszym  , ale p e 
w nym . E m igracya m ogłaby m ieć urząd je d e n , reassu- 
m ujący  pojęcia o g ó ln e , rep rezen tu jący  w szystk ich , 
dbający  o w szystkich, szanow any od w szystk ich  , silny  
siłą całej E m igracy i, pow ażany od obcych i m ający  
znaczenie w całym  k ra ju . T em u  w szystk iem u T ow arz. 
oddzieleniem  się sw em  od E m igracyi stanęło na p rz e 
szkodzie , zerw ało jedność, dało początek innym  stro n 
nictw om  u o rgan izow anym , w yszło po za obręb pojęć 
ogólnych tu  i w k r a ju , zatw ardziało w w y łączn o śc i, 
usystem atyzow ało nienaw iść i sprow adziło w ojnę do-



1275

mową. Grzech pierworodny nie odpokutowany zawisł 
nad jego głową i popchnął go na drogę prowadzącą 
do zmarnowania tylu dusz szlachetnych, tylu chęci 
szczerych, tyle młodzieńczego zapału i poświęcenia.

M T E K A T I H I

Pismo Ś w i ę t e  , w ybrane z  x ią g  starego i  nowego za k o n u , 
objaśnione u w a g a m i pobożnych  uczonych i  ofiarowane 
M atkom  i  dzieciom  p o ls k im , p rze z  K l e m e n t y n ę  z T a ń 
sk ich  H o fm a n o w ą  , d w i e  c zę śc i ,  w e  L w o w i e , r o k u  1816.

Dzieło t e , przygotowane za życia nieodżałowanej naszej A u 
torki , wyszło po jej  śmierci.  Należała ona do rzędu tych osób 
w kraju naszym, które narodowość widząc w języku, obyczajach 
i religii  , przechowywanie tych skarbów najdroższych najusil
niej zalecały. Ś .  p .  Hofmanowa ze swego stanowiska niewieście
go , wielkie pod tym  względem oddała  Ojczyźnie u s łu g i ; całe 
życie poświęciła zawodowi raz  obranem u i w nim wytrwała  aż 
do końca. Oto co sama pisze na óśm miesięcy przed śmiercią,  
w  przedmowie do dzieła  któregośmy ty tu ł  przytoczyli.

a Kiedym pisać zaczynała, —  a lat temu już  nie m ało  —  taki 
cel założyłam sobie : przyczynić się do lepszego wychowania 
Polek w ogólności , a w nasze Panie wpoić większe zamiłowanie 
języka ojczystego. I nikt mi tego nie zarzuci,  abym kiedybądź 
spuściła  ten cel z oczu, dążyłam  do niego c iągle,  chociaż nie 
zawsze jednej t r zy m ałam  się d r o g i ; bom próbowała z um ysłu  
ścieżek różnych ,  to poziomych, to wyższych, to kwiecistych, to 
poważnych. »

Lecz przy końcu dwudziestoletniej pracy i usiłowań , miałaż 
pociechę widzieć jaką o dm ianę ,  jaką popraw ę?

« Dziś patrząc na ten stos już spory xiążek moich różnej m ia 
ry i w a r to śc i , i patrząc na m łode  Panie  nasze nie widzę nieste
ty ! takiego skutku zabiegów moich , jakiegoby może spodziewać 
się należało. Z  nielicznemi wyjątkami, tak dziś, jak w roku 
wyjścia Pamiątki po dobrej ila tce, co tylko w naszej Polszczę po 
wsiach i miastach jest majętniejszego, wytworniej wychowanego 
między kobietami, wszystko to od dzieciństwa na francuzkich 
dzie łach  się uczy : myśli,  m ó w i , czyta po francuzku; jakie by ły  
m atki ,  takie są i c ó rk i ; i gdyby podobne rzeczy ściśle mierzyć 
się da ły ,  okazałoby się podobno, że przez te lat dwadzieścia 
pięć, więcej się rozszerzył w domach dobrego tonu, i w tych co 
się za nim ubiegają, język angielski aniżeli polski;  gdyż jeszcze 
tego nowego cudzoziemca —  nic mając dosyć na dawnych — P a
nie nasze przywołały do dzieci swoich.

<. Wiem j a ż e  w niektórych zamożniejszych rodzinach, weszło 
w zwyczaj brać do panien dorastających nauczyciela języka pol
skiego na parę miesięcy ; wiem , że dzisiejszych autorów ojczy
stych p łci  o b o je j , zwłaszcza poetów, częściej znajdziesz na sto
likach damskich niżeli dawniejszych ; wiem i to, że niektóre 
nasze Panie jak im  ochota p rzy jdz ie ,  raczą pisać polskiemi s ło 
wami, liściki, listy, a r ty k u ły ,  a czasem i d z ie ła ,  ale wiem także 
dow odnie ,  że polszczyzna nie jest  jeszcze dla Polek klas wyż
szych ,  owym żywiołem ro d z in n y ch ,  owym sokiem posilnym, 
który od ziarnka do płonki,  od pionki do latorośli wzrost daje 
ca łem u  drzewu i wpływ zbawienny wywiera na jego owoce; 
jestto raczej w podobieństwie jakaś obca gałązka wszczepiona 
z uległości nudn em u  wywołanemu obow iązkow i, albo też 
w skutku przemijającej fan tazy i ; dlatego też ledwie się t rzym a, 
i nietylkosię nie rozrasta, ale snadno przewidzieć m ożna , żelada  
dzień zginie. »

Czcigodna autorka używszy już  tylu sposobów do przywiąza
nia naszych P a ń  do języka ojczystego , zamierzyła jeszcze w y
gotować dzieło w języku polskim, obejmujące wychowanie reli
gijne dzieci polskich.

« Łatwo każdy zgodzi się ze m n ą ,  że podstawą takiego dzie ła  
musiało być Pismo Święte. Tą częścią przeto zajęłam się naj-
P ie rw e j , i tę dziś do druku  podaję  Bezwątpirnia , przy
Miększej umiejętności, przy obszerniejszym z a ry s ie , możnaby 
* owego nic przeżytego skarbu, jakim  są xiegi św ię te ,  n ie rów 

n i e  lepsze i dokładniejsze dzieło edukacyjne u tworzyć;  ja z ro '  
b i łam  com m ogła ,  com osądziła przydatnie jszem dla kobiet- 
Zostawując xiężom , teologom, m ęd rco m , osobom wyższego po 
wołania i" ducha  dosłowne poznanie  i wartowanie całej B ib l i i , i 
wykład jej rozumowany i g ł ę b o k i ; pisząc nie dla niedowiarków 
i u czonych ,  ale dla takich jak ja sama kobiet piostomyślnych i 
wierzących , w zięłam  to jedynie  z xiąg świętych , co dla każdej 
z nas"dostąpnćm być może, dołączając w Uwagach  krótki sze
reg moralnych i h istorycznych spostrzeżeń i objaśnień z najsza- 
nowniejszych źrzódeł  wyjętych. »

Następuje instrukeya dla Matek jakim sposobem dzieci swych 
maja uczyć rclii i języka polskiego z xiążki którą im ofiaruje i 
kończy swa do nich przem owę w te słowa :

« O wy"! ukochane siostry m o je ,  k tórebym wszystkie objąć 
rada jednym  uściskiem, jak was obejmuję  jedną  serdeczną m y
ślą , o których życzliwości przekonaną jestem , jeszcze ten raz 
usłuchajcie  m n i e ; chciejcie jedną  godzinę w dzień oderwać od 
zatrudnień waszych domowych, od obowiązków sąsiedzkich, i 
poświecić ją  w sposób wyżej obszernie wyłuszczony użyciu 
X ią żk i która wam dziś p rzynoszę ;  zobaczycie,  że córki wasze, - 
choćby też d'o lat dwunastu  nie znały prawie innego naukowego 
dz ie ła ,  c o d o  czystych zasad moralności i przeznaczenia kobie
ty, c o ’do jasnośc i ,  prostoty i treściściwości mowy ojczystej 
ustnej i pisanej,  więcej i lepiej będą um ia ły  od niejednej znako
mitej lub spanoszałej sąs iadk i , którą wielkim kosztem c u d zo 
ziemcy uczą, i na którą wy nieraz w zbytecznej miłości ku 
dziatkom waszym z zazdrością  patrzycie .  — A co mówię o tej 
X iq ice  , śmiało  mówię, bo to nie jest  ani m o je ,  ani świeckie 
dzieło, ale xięga nad xięgami,  P ism o Święte. »

Oto jest cala zaleta dzie ła,  lepszej nie trzeba.  Wszyscy dziś wi
dza, że narodowość wypędzona z życia publicznego, skryła się 
pod’dach rodzinny, i tam potrafi się p rzechow ać,  przetrwać czas 
kary Boskiej i doczekać chwil lepszych. Narodowość więc tę 
powinien pielęgnować każdy, kto ma krew polską i serce patryo- 
tyczne. Największy obowiązek pod tym względem ciąży na Ma
tkach, tych « kapłankach domowych >>, jak je  zwie czcigodna 
A u to rk a ;  one więc dołożyć winne wszystkich usiłowań , aby 
dzieci odebrały  w dom u polskie wychowanie, kiedy im takowe 
w szkołach publicznych wzbronione jes t  na całej dziś  p rzes t rze 
ni Polski. Życzylibyśmy aby ro lk i  , którym nikt nie odmówi 
miłości Ojczyzny, dobrze ją  pojęły ,  i w wychowaniu swych 
dz iec i ,  poszły za radą ś.  p. Hofmanowej, która do przymiotów 
Polki wzorowej, łączy ła  przymioty kobiety skończonej i m ogą
cej swym siostrom dać nauki i rady : bodaj była  us łuchana  !

IŁOKBESPOADMCIA.

Do Redaktora Dziennika Narodowego.

A uteuil, 12 m aja 1847.

Szanowny Ziomku. — Przesy łam  ci kilka statystycznych 
spostrzeżeń : posłużyć one mogą za najlepszy przypisek do sza
cownego Twego a r ty k u łu ,  (Nr. 317 D. N . j  w którym tak trafnie 
wykrywasz zrzódło carskiej zamożności. Nie można nadto często 
powtarzać cudzoziem com , a nawet i wielu naszym krótkowidzom, 
żc polega europejska llossyi wzrosła i u t rzym uje  się na polskich 
zaborach. —  Czuli głęboko tę prawdę najżarliwsi liberaliści ros- 
syjscy, Morawiew i Pe s te l , kiedy powołując do współdziałania  
spiskowych po lsk ich ,  na żądanie ty ch ż e ,  aby zwrot wszystkich 
ziem oderwanych od Polski by ł  zasadą wzajemnego porozumie
n i a ,  odpowiadali : « zostawmy tę kwestyę czasowi : nie ma je- 
dnego oświeceńszogo Rossyanina*, któryby nic w ie d z ia ł ,  ze 
Rossva o tyle jest Europejską  , o ile prowineye polskie posiada : 
odebrać jej te prowineye , jestto  ją wcielać do Azyi. »

Przy wstąpieniu na t ron  P iotra  I«°, liczono tylko w Rossyi 
13 milionów dusz : przy jego śmierci doszła ludność zaledwie do 
15 milionów. — Kiedy Katarzyna II obejm owała  rządy, ludność 
wszystkich prowincyi nie p rzenosiła  19 mil i .  liczba la powię
kszyła s i e ,  pod jej rządem  w sposób tak nadzwyczajny, że nic 
podobnego w ludncslyce  (populationistik) innych państw znaleść 
nie można : w przeciągu 34 l a t ,  od 19 do -36 mili . urosła.
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Główna tego przyczyna leży aż nadto widocznie w rozszarpaniu 
Polski.

Dochody Rossyi za Piotra I?° nie przenosiły 14 milionów r u b l i ; 
szacowano je  ledwie na 8 m i l i . ,  kiedy ten m onarcha  obejmował 
rządy. Pod panowaniem A nny ,  dochody państwa,  wniesione do 
publicznego skarbu , stanowiły około 18 mili.  rubli.  J e s t  g run- 
townie udowodnlonem, że w 1794 w płynę ło  tak do skarbu p u 
blicznego, jak do skarbu cesarskiego, 38  mili.  rubli.  A tak, 
rozbiory nieszczęśliwej P o l s k i , rabunek prywatnych własności 
Polaków, opłaciły rozpustę,marnotrawstwo i oryenta lny przepych 
Sem iram idy północnój.

Na początku 1812 r .  szacowano ogólną su m m ę dochodów 
państwa , bądź w pap ie rach ,  bądź w brzęczącej m onecie ,  na 58 
miU. rubli (232 mili. franków).

W 1775 ogół handlowych operacyi szacowano na 34  mili. 
r u b l i ;  ogół ten w 1762 nie przenosił  jeszcze 25  m i l i . —  Pierw
szy rozbiór Polski widocznie ju ż  zamożność carską podnosił .

W prowincyach polskich wcielonych do R ossy i , jest  najwięk
sza część ludności europejskiej całego państwa ; w niej leż leży 
istotna siła Rossyi : te tylko prowineye  są lepiej zaludnione, 
zagospodarowane i najżyżniejsze; niemi tylko Rossya przed E u 
ropą przechwalać się może : w Azyi ukrywa swoje barbarzyństwo, 
swoją słabość. Królestwa Astrachańskie i Kazańskie , zniżone do 
rzędu gubernji  , obejmują  n iezmierne pustynie , a ludność ich , 
jakto jeden  z publicystów francuzkich trafnie wyraził ,  zaledw ie  
dostarczyć może potrzebną liczbą pastuchów  , dla przepędzania  
byd ła  swojego w  stepy. »

Pozdrawiam  Cię Szanowny Ziomku jak na juprzejmiej.

Xawery G o d e b s k i .

W I A D O M O Ś C I  I  D O A I I . S I E A I A

S e jm  P ru sk i. —  Na posiedzeniu 5 Maja wniesioną została 
p roźba od posłów Wgo Xięztwa Poznańskiego, upominająca się
0 szanowanie przez rząd pruski narodowości po lsk ie j , zaręczo
nej W mu X iez tw u  traktatami i słowem królewskiem. Wnoszą
cym b y ł  P.  Szum an , poseł Wągrowiecki , głos jego popierali 
P.  P .  Kraszewski Inow roc ław sk i , Niegolewski Rakowski i Bro
dowski Wschowski posłowie. Głos szczególnie Pana Niegole
wskiego b y ł  mocny i piękny ; wszyscy opierali się na prawach 
zaręczonych Wmu Xieztwu przez traktat  Wiedeński , przez pro- 
klamacyą do Polaków nieboszczyka króla i przez inne zaręcze
n ia .  Mówcy w głosach swych byli śmieli ale umiarkowani i pe ł
ni względów dla osoby królewskiej.  Pogwałcenie  traktatu w na
s łan iu  na urzęda  N iem ców , w wydaleniu z a d m in is t racy i , sądo
wnictwa i wychowania publicznego języka polsk iego , przypi
sując więcej m inistrom jak k ró lo w i , starali  się nie obrażać tego 
osta tn iego,  od którego woli zależy w lej chwili  los tylu więźniów
1 tylu rodzin .  Posłowie przypomnieli  królowi jego słowa przy 
otwarciu sejmu : o Niech prawda panuje  między n a m i , •> otoż 
oni donosząc o pogwałceniu swych praw mówią p ra w d ę ,  a opo- 
minając się o ich dochowanie , żądają sprawiedliwości.

Marszałek sejmu i komissarz królewski,  P.  A rn im ,  który by ł  
Wielkorządcą Poznańskiego i Polaków nie l u b i , opierali się jak 
najmocniej przyjęciu proźby ,  mówiąc iż ona tycząc się interesu 
prowincyonalnego , nie powinna być wnoszoną na sejm ogólny. 
Ale ich starano się przekonać o l e m , że kwestya narodowości 
polskiej jes t  takiej na tury ,  iż obchodzi nictylko jedną prowincyę, 
niclylko Prusy ,  ale całe Niemcy i E uropę .

G łosy  posłów poznańskich popierali posłowie prowincyi in
nych , a mianowicie P .  P .  de V in c k e , de Beckeralh , Hausc- 
m an i Hr.  de Szweryn. Na uwagę P. de B eckera th ,  że Marsza
łek sam jeden nie jest  moccn decydować o przyjęciu lub odrzu
ceniu proźby ,  i że wyrzeczenie o naturze  j e j ,  to j e s t ,  czy ona 
dotyczę tylko interesu prowincyonalnego , czy ogólnego m onar-  
c h y i , należy do sejmu a nic do Marszalka , kwestya poszła pod 
wotowanie i większością została zdccydowawa przeciw Marszał
kowi. Ten wówczas ośw iadczył  że się odniesie do króla.

O ile wdzięczni jesteśmy posłom Poznańskiego za ich patryo- 
tyczne i roztropne postępowanie na Sejmie Prusk im ,  o tyle cieszy 
nas krok posłów rodu niemieckiego względem kwestyi polskiej 
narodowości. Bardzośmy byli ciekawi widzieć oppozycyę n ie

miecką w kwestyi polskiej , i lubo głos Pana de Vincke nie 
okazuje nam aby patryoci niemieccy zapatrywali się na sprawę 
polską z punktu  prawdziwego, wzniosłego, europejskiego, 
wszakże decyzya ich korzystna proźbie poznańskiej upom inają
cej się o zachowanie narodowości,  jes t  więcej znaczącą jak  głos 
naczelnika oppozycyi niemieckiej.  P.  de Vincke pragnie  aby 
W mu Xieztwu Poznańskiemu zachowano jego prawa, dlatego że 
to zobowiąże Polaków i stanie się powodem , iż oni prędzej 
wcielą się w ród n iem ieck i ,  prędzej zniemczeją. Żeby P .d e  
Vincke chciał  spojrzeć w przyszłość z punktu  cokolwiek ob
szernie jszego, uczynienie zadosyć żądaniom poselstwa poznań
skiego, nie dlategoby doradza ł  królowi i swym rodakom , iż 
łagodne  postępowanie zniemczy prędzej Polaków, i przysporzy 
Niemcom parę milionów mieszkańców, ale dlatego że to przecho
wa narodowość polską , która sama jedna  jest w stanie p rzegro
dzić Niemcy od despotyzmu i najazdów moskiewskich. P rzecho
wanie polskiej narodowości w którejkolwiek części Po lsk i ,  t o n ie  
sprawa pozyskania jednej  prowincyi którą z czasem Moskwa 
potrafiłaby zab ra ć ,  ale sprawa przyszłości całej E u ro p y ;  czem 
jest  dla Niemiec zniemczenie dwóch milionów Polaków, 
obok zmoskalenia całej niemal starożytnej Po lsk i?  Niemcy po
winni cokolwiek pamiętać o Pansławizm ie moskiewskim, od któ
rego uratować świat potrafiłaby tylko jedna  narodowość polska.

—  G azeta  lEossa. Z Warszawy. —  « Wielka Xiężna Helena 
przybyła  tu z Wiednia bardzo cierpiąca,  m a zabawić kilka tygo
dni z mężem swoim Xięciem M ichałem , a potem udać się z n im  
razem  do Petersburga.  Spodziewają się na 15 Maja przybycia Ce
sarza i C esa rzo w e j .»

Wiadomość ta zbija więc pogłoski o mianowaniu  W . X .  Mi
chała  Wice królem i osiedleniu się jego sta łem  w Warszawie.

-— G azeta L ip ska , z Krakowa 22  Kwietnia.  Gyrkuluje tu  ob 
wieszczenie ogłoszone przez cesarskiego kommisarza Hrabiego 
D e y m , tyczące się Żydów przybywających do naszego okręgu 
z królestwa kongresowego treści następującej.  1.) Żyd lub  Ży
dówka przybywający z Polski czy z towarami c łu  podleglemi,  
czyli też nie , zobowiązani są meldować się w urzędzie celnym. 
2) Tam  okupić muszą list wchodowy gotową brzęczącą monetą , 
każdy wolny handlujący lub nie harilnjący Żyd z ł .  4 i 45 gr.  
m onety k onw ency jnć j ; służący żydowski lub Żydówka 3 z ł .  15 
g r . ;  dziecko żydowskie do lat I4 tu  z l .  1, gr .  45 .  Wolni od tej 
opłaty są tylko dokto. o w ie , akuszery i akuszerki,  jeżeli opatrzy
li się w świadectwa dowodzące ich stanu od władz miejscowych. 
T akże ci którzy tylko przez okręg Krakowski, Galicyą i Lodome- 
ryą tranzytowy handel prowadzą. Żydzi handlujący żywnością i 
byd łem  plącą tylko za glejt z ł .  1 grajcarów 6.

—  W iadomości B erlińskiej z Poznania 6 Maja. Na dn iu  5 Maja 
w nocy, miasto Murowana Goślina w większej części stało się 
postwą p ło m ie n i ; braknie dotąd o tem nieszczęściu bliższych 
wiadomości. Nikt złudzi podobno nie utraci! życia. W Gnieźnie, 
Rogoźnie i innych miastach m iały miejsce rozruchy, z powodu 
drogości przedmiotów do życia , k tóre wszakże prędko zostały 
uśmierzone. Dla zapobieżenia nadużyciom, wysłano ztąd liczne 
kompanie wojska pieszego i konnego do Murowanej Gośliny i do 
innych miejsc dla uśmierzenia wybuchłego ro z ru ch u ;  w Gnie- 
znie dla przy tłum ien ia  wielkich nadużyć, wojsko na lud musiało 
uderzyć z bagnetem . W edług  tej samej wiadomości,  w Poznaniu  
nawet polieya przedsięwzięła ukaranie  sprawców r o z ru c h u , i 
żaden z takowych kary kija nie ujdzie, llam burslca G azeta  do 
tych wiadomości dodaje pod dalą 4go  Maja z P o z n a n ia , że roz
ruchy w calem prawie Xięztwie wybuchły ; w Gnieźnie  m usiały  
być najw iększe,  toż samo w Trzem eszn ie ,  Szrem ie  i M urow a
nej Goślinie. Z  odleglejszych miejsc zbywa na wiadomościach.

Zechcą się zgłosić franco  do Rcdakcyi Dziennika N arodow e
go po odebranie listów P P .  :

J e r zy  B icńkiew icz  i W a len ty  B a żyń sk i. Kt >by s ł y s z a ł , albo 
w iedzia ło  pobycie tego osta tn iego,  niech raczy donieść R edak-  
cyi,  również franco, bo inne listy rąk jej niedochodzą.

Redak to r  Naczelny : J .  F . K o l o s o w s k i .
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